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Wiadomość, którą podali nasi koresponden- 
denci z Poznańskiego, jak również korespon
dent dziennika Czas, o powołaniu się prokura
torii pruskiej, w akcie oskarżenia o zdradę sta
nu przeciwko stu kilkudziesięciu naszym roda
kom, na papiery zabrane przez policję francus
ką w r. 1862 w m. Grudniu przy Godlewskim 
i Cwierciakiewiczu1, których kopje w wiernym 
odpisie udzieliła prokuratorji ambasada rosyjska 
w Berlinie, powtórzyła Opinion Nationale i za
wezwała rząd francuzki, aby w tym względzie 
wyraźnie się oświadczył. Jakoż dziennik ten 
w numerze z 22 t. m. zamieszcza na swojem 
czele następujące urzędownie udzielone mu za
wiadomienie (communique).

„W numerze swoim z 19 Maja 1864 roku 
dziennik Opinion National przytacza twierdze - 
nia dzienników polskich Czasu i Ojczyzny, we
dle których rząd francuski miałby być oska
rżony, że zakomunikował ambasadzie rosyjskiej 
w Paryżu pewne papiery zabrane przy wychod- 
cach polskich aresztowanych we Francji. Twier
dzenia te są zupełnie sprzeczne z prawdą i ża- 
dnćj komunikacji tego rodzaju nie uczynił rząd 
francuzki. “

Powtarzając to urzędowne zaprzeczenie — chę
tnie dajemy mu wiarę, jakkolwiek powołanie 
się prokuratorji pruskićj na te papiery dotąd 
nie uległo zaprzeczeniu i jest nie wątpliwem. 
Od kogo więc ambasada rosyjska, która udzie
liła prokuratorji wiadomości o treści zabranych 
papierów, otrzymała wierzytelne ich kopje? — 
Oryginały jak to wspomnieliśmy w dopisku do 
listu z Poznańskiego, zostały zwrócone areszto

wanym przy ich uwolnieniu. O posiadaniu zaś 
ich kopji przez ambasadę rosyjską wiemy nie 
tylko z treści aktu oskarżenia, którą wydruko
waliśmy, — ale i ze źródeł innych, nierównie 
wiarogodniej szych.

Pułkownik Zygmunt Sierakowski bawiąc w 
Grudniu 1862 r. w Paryżu, dowiedział się w sa
mej ambasadzie rosyjskiej, że jej została udzie
loną kopja ważnych papierów przez policją u 
polaków zabranych, — i z tą wiadomością sam 
P‘ ś'>ieszvł do Warszawy, gdzie udzielił ją Ko- 

| mi; \_vvi G. 'nemu Narodowemu.
Wkrótce po im, Komitet otrzymał doniesie

nie o wrażeniu, jakie zrobiła treść tych papie
rów na rządzie rossyjskini w Warszawie i o zde- 
cydowanem w skutek tego p rzy śp ie szen iu  
p o b o ru  i naznaczeniu go na dzień 15 Stycz
nia 1868 r.

Wiadomo, że rząd rosyjski w 1862 r. nie 
wierzył w rzeczywistość zamiaru orężnego wy
stąpienia i w Dzienniku Powszechnym szydził 
z pogłosek , które go zapowiadały. „Mówiono 
wam , że powstanie będzie na wiosnę , wiosna 
przeszła, powstania nie było, pisał Miniszewski; 
zapowiadano go potem na la to , na jesień, ale 
i w tej porze go nie było, — teraz prawią wam, 
że będzie na przyszłą wiosnę , a nie będzie go 
znowuź , gdyż rewolucjoniści są tchórze , i po 
wyexploatowaniu waszych kieszeni uciekną za | 
granicę.“ Takie, mniej więcej prowokacyjne ; 
odzywania się organu urzędowego , były nieo
mylnym znakiem istniejącego w sferach rządo
wych przeświadczenia, że powstania nie będzie 
wcale.

Dopiero wiadomość o zakupywaniu broni |

przez Komitet Centralny, powzięta z zabranych 
w Paryżu papierów, dała rządowi rosyjskiemu 
przekonanie o niebezpieczeństwie sytuacji i o 
na serjo zamyślonóm powstaniu.

Powstanie w rzeczy samej miało dopiero po 
nadejściu broni rozpocząć się na wiosnę 1863; 
przeciwko zaś brance do wojska moskiewskie
go, która miała w Lutym nastąpić, uchwałą 
zapadłą w Grudniu, zarządził Komitet Central- 
uy d y s l ok ac j ą  spisowych i porobił do niój sy
stematyczne przygotowania.

Celem dyslokacji miało być odroczenie po
wstania do wiosny; lecz cel ten był już niepo
dobnym do osiągnięcia po nakazie przyśpieszo
nego w dniu 15 Stycznia poboru , i nadaniu 
mu charakteru strasznój na wielką skalę pro- 
skrypcji.

Rząd rosyjski jak tylko dowiedział się z za
branych papierów w Paryżu, że grozi mu po
wstanie, postanowił uprzedzić je, i słusznie ro
zumował , że chociaż rozpacz ludności proskry- 
bowanej doprowadzi ją  do wybuchu, będzie to 
wybuch przedwczesny, słaby i krótkotrwały, 
jako bezbronny; a dobrze wiedział z tych nie
szczęśliwych papierów, że na 15 Stycznia bro
ni jeszcze w Polsce być nie może.

Tak więc owo zabranie papierów w Paryżu 
miało dla Polski fatalne skutki, zdecydowało 
bowiem przyspieszenie proskrypcji, które zno- 
wuż zmusiło do powstania , z powodu właśnie 
tej bezbronności nie mogącego krajem od razu 
zawładnąć i wyrugować z niego niepi-zyjaciela, 
który miał tylko wówczas na naszej ziemi do 
90,000 wojska, rozdzielonego na drobne załogi.

Na pozór — małej doniosłości faktem było

W SPOM NIENIA INTERNOW ANEGO
W  OŁOMUŃCU I KOENIGSGRATZ.

(Dokończenie.)

Policjant zam iast odpowiedzi, dobywa pałasza i 
rąbie nim po rękach  suplikanta tak , że ten  odrndle- 
wa z bólu i uby tku  krw i. U pada n a  ziemię — poli
c jant rąbie go po nogach — następnie zw raca się do 
pozostałych, rąbiąc ju ż  na ślepo. Jeden  z nich zdołał 
ujść i dać znać do przyległych num erów , prosząc o 
pomoc. K ilku  z świeżo przybyłych W ołyniaków : Leon 
Z., F ranciszek  Ż. i E rn est P. pospieszyli do kuchni 
i zobaczyli biednego poranionego i zemdlałego K o
w alskiego, a obok niego policjanta rąbiącego kolegę 
Zychlińskiego.— Przybliżyli się do policjantów, p rzy 
patrujących się z założonemi rękam i tej ohydnej sce
nie i prosili ich, aby przeszkodzili takow em u niecne
mu pastw ieniu s ię .. .

Policjanci w odpowiedzi, dobyli pałaszy i rzucili 
się na W ołyniaków , k tó rzy  się spiesznie cofnieli.

U daje się tedy  F ranciszek  Ż. i E rnest P . do k a 
prala, zwanego pod nazwiskiem  W ęgier, na  skargę. 
O dpraw ieni ztąd z kwitkwiem , idą do kom isarza; i tu 
złajani, udają się do oficera dyżurnego, prosząc go, 
aby  się wstawił za nimi u  kom isarza W alaczka i był 
obecny rozmowie, jaką  z nim będą mieli, a to dla 
zasłonięcia się przed zwierzęcemi napadam i tegoż. 
Ale zaledwie oficer przybył do W alaczka , przylatuje 
um yślnie po niego przysłany żołnierz z doniesieniem, 
że jak iś  wojskowy przyjechał oglądać fortecę. Oficer 
wyszedł, a  pan kom isarz uwolniony od świadka, za
wołał poryw ając laskę z ołowianą gałką:

— Co wy szelmy, łajdaki, złodzieje! bun t rob i
cie! czy wy nie wiecie o tern, że mam na was buki,

proch, kule i bagnety; każę was w yrąbać i wykłuć, 
zabitych do k loak i wrzucę, i nic mi nie będzie, bo 
mi wolno z wami co chcę robić — mam prawo życia 
i śmierci nad wami — bo w y się buntujecie —  a bun 
towników karzem y całą surowością p ra w a !!!

To powiedziawszy, rozkazał policjantom zrzucić 
ich ze schodów i batożyć. Policjant L ange łapie 
F ranciszka  Z. w pól aby go zrzucić z p iętra na dół, 
przez odstęp pomiędzy schodami. Szczęściem, że zdo
łał m u się w yrw ać —  lecz Lange łapie mu czapkę 
z głowy, depcze ze złości i rąbie pałaszem, mówiąc 
w obecności kom isarza:

—  Nie oddam mu czapki, dopóki je j nie podnie
s ie—- a  skoro ją  będzie chciał podnieść, ta k  go zbiję, 
że się sam nie podniesie!.. .

W  tak i to sposób obchodzili się i do dziś 
obchodzą A ustrjacy z internow anym i. F ak tem  jest, 
że gdy k ilku  starało się wydostać z więzienia przez 
okopy, strzelano za nimi, dwóch zabito, k ilku  ran io 
no, jednego pałaszem zarąbano. Zabitych wrzucono 
do kloaki, raportu jąc że  u s z l i .  Z  tern nie ta ją  się 
sami policjanci—wszystkim opowiadają o tem  i obie
cują tak i sam koniec nie ty lko w razie  ucieczki, ale 
naw et w razie jakiegokolw iek przew inienia.

Jak ie  to wrażenie czyni n a  biednym  jeńcu  od
dalonym  od k raju , wyjętym  z pod prawa, tylko ten 
pojmie, k to  to sam przebył G dy pomyślisz, że jesteś 
pod w ładzą pijanego policjanta, Który shańbi cię naj 
pierw, obedrze potem, a w k••men zabije i do kanału  
wrzuci— gdy  pomyślisz, że jesteś sam sobie zostawio
ny, bo twoich słabszych rodaków, upadlają wszelkie- 
mi sposobam i; że podobne bezpraw ia tolerow ane są 
przez sam rząd, owszem z jego dzieją się woli, — to 
rozpacz ogarnia, pragnienie jzemsty pali — przekleń-

! stwo na cały ten  świat, n a  którym  nie m a kaw ałka  
ziemi dla Polaka, z ust się w y d z ie ra ...

I  gdy stanie ci znów na  myśli bezsilność twoja, 
to wpadasz w obojętność gorszą od śm ierc i; pozwo- 
libyś pasy drzeć z siebie bez w ydania jęku. —- 
W reszcie tak i ciągły stan w prow adza cię w gorącz
kę, do czego i powietrze zgniłe i w ilgotne mocno 
się przyczynia. P atrzysz  ja k  obłąkany n a  okropny los

| biednych twoich ziom ków , k tórzy  siedząc po k ilka  
miesięcy w lochach, oswoili się ju ż  z codziennemi na- 

I dużyciam i, i znoszą w m ilczeniu najokropniejsze 
upokorzenie! Bicie w tw arz, kije, rąbanie pałaszami, 
są codziennym ich chlebem. T a k  żyją ci i n t e r n o  w a- 

i  n i ,  którzy  dla bezpieczeństw a M oskwy, gniją w lo
chach austrjackich fortec.

Lecz wracam  do mego opowiadania. Po ze
pchnięciu^ W ołyniaków  ze schodów, E rn est P. pisze 
list z prośbą do obyw atela U b . . .  we Lwowie, kuzyna 
swego i opisuje m u w szystkie w ypadki, k tórych był 

j świadkiem, obchodzenie się z nim i haniebne i prosi, 
aby w yjednał u rządu  zesłanie kom isji na śledztwo.

I B ył on w pokorze ducha przekonany, iż rząd  nie wie 
o tych  nadużyciach. O byw atel U b . .. nie taił się z tym  
listem, pokazyw ał go w kółkach pryw atnych i rządo- 

! wych i posłał go naw et w oryginale do rady  pań
stwa . . .  A le żadnej ulgi nie b y ło . . .  L ist odłożono 
ad acta.

O byw atel F ran c iszek  W ięckow ski z K ongre
sówki, dostał pozwolenie w yjścia na miasto, spotyka 
kom isarza W alaczka. T en zatrzym uje go, rew iduje— 
znajdu je  n a  nim  dwie koszule, (było to w zimie), k a 
że m u się w rócić — uderza  go laską w głowę. W ięc
kow ski w gniew ie da je  m u w twarz,; W alaczek  nie 
chcąc tego w yjaw ić, sprowadza go natychm iast do
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zabranie owych papierów; nie uważał go jednak 
za taki Komitet Centralny, ja k  to widać z ode
zwy 16 Stycznia 1863, i z pierwszego numeru 
Wiadomości z pola bitwy, gdzie z goryczą z te
go powodu wspomniany jest rząd francuski.

W ierzymy jednak chętnie jego urzędowemu 
zaprzeczeniu, wierzymy, że Napoleon III nie 
rozkazał komunikować papierów zabranych am
basadzie, lecz wyrazić tu  musimy, iż powyższe 
zaprzeczenie nie usuwa podejrzenia, że policyj
ne organa francuzkie, bez wiedzy rządu, mogły 
zaprzeczane komunikacje porobić ambasadzie 
rosyjskiej w Paryżu.

KORRESPONDENCJE.

Z nad Prosny, 21 Maja.
Dopiero teraz mogę wam napisać o wrażeniu, ja 

kie zrobiła allokucja Ojca Świętego, gdyż dopiero te
raz głos jój doszedł do naszych serc uciśnionych. 
W rażenie jej było u nas ogromne. W  głosie Piusa 
IX  widzimy hołd prawdzie oddany, widzimy obronę 
uciśnionego katolicyzmu i uznanie praw narodu za- 
przeczanych przez ujarzmicieli. Kiedy wstawienni
ctwo całej Europy z pogardą przez Rosję zostało od
rzucone, kiedy trzy pierwszorzędne mocarstwa z po
korą zniosły swoję porażkę , Ojciec Święty, przejęty 
do głębi duszy nieszczęściami Polski przez wszystkich 
opuszczonej, pokrzepił nas w smutnem położeniu sło
wami natchnienia Bożego, a zarazem potępienia dla 
tego systemu, przed którym korzą się państwa, cho
ciaż on szerzy panowanie ciemnoty i fałszu. Nigdy 
potrzebniejszemi nie były dla nas słowa zachęty, gdy z 
nigdy więcej jej nie potrzebowaliśmy. Naród chło
stany z zaciętością nieubłaganą zachwiał się w wy
trw ałości— Ojciec Święty nas w niej utrzymuje, on 
nam daje nadzieje, że Bóg nas wysłucha i mocno 
zgnębionych podżwignie. Alez bo straszny jest ucisk, 
okropne nasze położenie. W szystko co zacne, co świę
te, zdeptane i wywrócone, prawa poszły w poniewier
kę, a panuje najohydniejsza samowola żołnierska, nie 
uznająca ani B oga, ani ludzi, samowola rozpasana, 
naga, rozkoszująca się we krwi, pożodze, cierpieniu i 
w zniszczeniu. Nie dziwcie się, nie jednemu zwąt
pieniu, nie dziwcie się nie jednem u upadkowi. W y
szydzono wszystko, znieważono wszystkie moralne za
sady. Nie dziwcie się i bądźcie pobłażliwymi. Spo
niewierani i spotwarzeni, w szatach pstrokatych,^ z na
kazanym uśmiechem wesołości, wśród ogólnej żałoby 
i boleści, nie przestaliśmy być wiernymi synami Oj
czyzny, nie przestaliśmy jej nadewszystko miłować— 
i gotowiśmy za pierwszem silnem hasłem chwycie 
znowu oręż do ręki, i zwyciężyć lub poledz. Lecz 
łatwiej jest ledz lub zwyciężyć,_ niż wytrwać wsrod 
zgliszczów, wśród naigrawania i codziennego niemiło
siernego znęcania się. Dla tego bądźcie pobłażliwy
mi! Wypadków ważnych nie było u nas. Komissje 
włościańskie jak  wszędzie tak i tutaj, niszczą społe
czność, zacierają własności ślady. Propaganda ich 
rozszerza pojęcia, któreby zdolne były juz dotąd 
wszelki inny naród zrujnować, nas dotąd na szlaki 
bezdroźne nie wprowadziły. Chłopi jakkolwiek jesz
cze więcej obałamucili s ię , bronią się niedowierza
niem i zdrowym instynktem, który jest rękojmią wiel
kiej przez nich dla narodu przyszłości. Aresztowa
nia gęste, prześladowania księży nie ustające, kontiy- 
bucje, deportacje ciągle na porządku dziennym. Coz 
ram więcej doniosę z naszego zakątka, w którym

nie tak  dawno głośnym był szczęk broni obrońców 
wolności! — chyba to, że i teraz od czasu do czasu 
przesunie się gromadka uzbrojona, która pokaże się 
i znika, świadcząc jednakże, że jeszcze naród nie zło
żył broni, nie wyrzekł się walki.

"Wiedeń, 27 Maja.
Austrja jest pomiędzy trzema mocarstwami, co 

się podzieliły Polską, w najkorzystniejszem położeniu, 
ponieważ religia, którą wyznaje monarcha i ludność 
w państwie rakuzkiem, jest wspólną i mieszkańcom 
Galicji. Nie ma więc pod tym względem antagonizmu 
między rządzącemi a rządzpnemi.

To też Austrja nie zaniedbała od czasu rozbioru 
Polski do dziś dnia, używać te j  d ź w i g n i  do podnie
sienia ducha pokory i ślepego posłuszeństwa u mie
szkańców tego kraju, ku władzy ustanowionej od Boga.

Ile razy czynności jakiekolwiek w duchu naro
dowym, choćby najdrobniejsze, zaczynały się pojawiać, 
natychmiast rząd austrjacki albo środkami świeckiej 
władzy starał się je  przytłumić, albo, gdzie te nie wy
starczały, apelował eto powagi kościoła i żądał k a t e 
g o r y c z n i e  użycia wpływu duchownego: by osią
gnąć cele świeckie. Widzimy też, że duchowieństwo 
w tej części Polski, k tó ra . się dostała pod berło au- 
strjackie przez wychowanie czterech niemal pokoleń, 
do kontemplacji i kwietyzmu bardziej zostało usposo- 
bionem, jak do współczucia bólu i nadziei narodo
wych. Największą jednak uwagę zwraca rząd au
strjacki, na obsadzenie wysokich stopni w hierarchii 
kościelnej ludźmi, którzy przedewszystkiem są posłu
szni i gorliwi w wypełnianiu rozkazów władzy poli
tycznej, i którzy różnemi sposobami przyszli do po
wszechnie znanej niepopularności. Rzadko się też 
zdarza, żeby dygnitarze kościelni w Galicji, mimo za- j  

pewnionej konkordatem autonomji kościoła, kiedykol- ! 
wiek okazali siłę charakteru i niezależność od wpły
wów rządowych.

Ostatniemi czasy rząd zawezwał biskupów, żeby 
w formie listów pasterskich napominali swych pod
władnych duchownych, by niemieszali się w sprawy 
polityczne, kraj i nar idowość polską obchodzące; i by 
tym sposobem stanęli po stronie A uspj i naprzeciw 
Rządowi nar. który wydał odezwę p> .‘ «. l i  Lutego 
1864 do duchowieństwa, zarzucając mu opieszałość 
w sprawie narodowej. "Wiadomo, jak  się zawezwani 
wywiązali z przyjętego na się obowiązku, mianowicie 
pamiętny zostanie cyrkułarz biskupa in partibus k ra 
kowskiego, który się wyszczególnia zupełnym brakiem 

! godności i taką kontuzją myśli, że się dziwić należy, 
ja k  doradzcy przynajmniej biskupa, nie zwrócili na to 
uwagi, iż nie godzi się puścić w świat dokumentu, 
który zarazem i głowę i serce autora swego w wąt- 
pliwem przedstawia świetle. Ks. biskup przemyski 
naglony także przez namiestnictwo krajowe, wystoso
wał również okólnik do duchowieństwa; ale podług 
mnie nie posunął swych napomnień dalej, jak  tylko 
do ostatnich granic konieczności. Lecz nietylko ode
zwa rządu narodowego niepokoi biurokrację galicyj- 
sko-austrjaeką, i zachowanie się ludu we Lwowie nie 
podoba się władzy, która uczucia patrjotyczne śledzi 
i prześladuje nie tylko po domach prywatnych, ale 
i po świątyniach pańskich. Z kraju donoszą, że śpiewy 
patrjotyczne i modły do Boga wznoszone o pomoc nie
szczęśliwej ojczyźnie, w czasie nabożeństw majowych, 
zaniepokoiły policją. Natychmiast w formie przedsta
wień, insynuacji, posypały się rozkazy do duchowień
stwa, żeby słowo Boże skierowali w tę stronę, która 
nie ma związku ani z religją, ani z nabożeństwem 
majowem: ale jest w gruncie świecko-austrjacką. Do
tąd jednak o nadużyciu posłannictwa sług kościoła 
nie słychać, z wyjątkiem jednym. Ksiądz kanonik 
Hirszler, dyrektor szkół, oddany zawsze rządowi jak 
najzupełniej, z ambony publicznie śpiewy religijno- 
patrjotyczne zgromił; i jakby na urągowisko allokucji 
papieskiej, n a k a z u j ą c e j  modły za Polskę, modłów

takich z a k a z a ł .  Słowa jednak tego austrjackiego 
kaznodziei nie zrobiły pożądanego skutku; zanadto 
bowiem niemoralne prowadzi życie, żeby w imie mo
ralności miał prawo przemawiać.*)

Słychać, że i sądy wojskowe teraz do znalezio
nych przy rewizjach papierów, nie mających z powsta
niem żadnego związku, większą przywięzują wagę 
niżeli dotychczas. Znalezienie pieśni jakiej narodo
wej ma stanowić okoliczność obciążającą; co przy do
wolności procedury wojskowej łatwe do zrozumienia. 
Mają po prostu z góry nakaz, żeby nie folgowali ni
komu i raczej ostro jak łagodnie sądzili i tak robią. 
Nawet niektóry sędziowie jawnie powiadają, że im 
chodzi o „szerzenie postrachu/' o „danie przykładu'1; 
niektórym więźniom naprzód powiedzieli, że będą 
skazani propter bomom publicum. Mają także uży
wać przy indagacjach: gróźb, fałszywych postrachów, 
obietnic i t. p. Ze zaś niektórym uwięzionym nie 
pozwalano innej brać strawy, jak  najgorszą krymi
nalną — to pewna, i że niektórych w ciemnem, od- 
osobnionem zamykano więzieniu za k arę , że się nie 
chcieli przyznać do imputowanej im winy. Przybyli 
ze Lwowa twierdzą, że Doktor K utyk skazany na 
pół roku więzienia, i że mu za zbrodnię poczytano 
opatrywanie rannych powstańców — ale temu wie
rzyć mi się nie chce; bo gdyby to się sprawdziło to 
by już nie było na świecie ohydy, której by na ra
chunek takiego Rządu pisać nie można.

Co do polityki Austrji w sprawie Duńskiej, to 
pewna, że ztąd ciągle hamują popędy Prus, któreby 
chciały sprawę sporną zakończyć wcieleniem przy
najmniej Holsztynu do Prus. Powiadają, że Bismark 
miał ostatecznie przyrzec, iż byle pretensje Niemców 
były zaspokojone, Prusy się na wszystkie kombina
cje zgodzą. Cała ta sprawa ciemna, każden co in
nego chce, a nie chce prawdy otwarcie wypowiedzieć; 
dla tego też prawie niepodobna przepowiedzieć, jak  
się zakończy.

Najpodobniej Dania żle wyjdzie, bo Napoleon, 
któryby mógł największą pressję wywrzeć, tak jak 
w Polskiej kwestji, skamieniał. Przynajmniej tu mil
czy i nie bałamuci ludzi, to notami to expektoracajmi 
urzędowemi, które się okazały — bańką mydlaną.

Okólnik biskupa Przemyskiego, o którym powy
żej mówiłem, w następujący brzmi sposób:

„Reskryptem Wys. Presidium c. k. namiestni
ctwa z dnia 24 Marca r. b. Nr. 408 uwiadomieni zo
staliśmy, że wydział tak zwanego Rządu narodowego 
dla części dawnej Polski pod panowaniem austrja- 
ckiem zostającej, wydał pod dniem 17 Lutego 1864 
do 1.. 40 odezwę do duchowieństwa, i takową druko
waną po niektórych kapłanach rozesłał.

Rzeczona odezwa według udzielonej nam stre
szczonej jej osnowy, gani najprzód duchowieństwo ga
licyjskie, że w popieraniu sprawy narodowćj daleko 
mniej okazało gorliwości, niż duchowieństwo polskie 
w częściach rosyjskich i pruskich. Tłumaczy przecież 
niejako dotychczasowe postępowanie duchowieństwa 
galicyjskiego uwzględniając właściwy stosunek, w któ
rym do Rządu austr. zostaje, zarazem jednak wyraża 
nadzieję, że ono odtąd wstąpi na drogę siłą wy
padków wskazaną. Przedstawiając dalej sprawę po
wstania polskiego jako sprawę sprawiedliwości chrze- 
ściańskiego postępu, i odwiecznych praw ręką Boską 
w sumieniu każdego człowieka wypisanych, poleca 
duchowieństwu naprzód czynne wpływanie na lud 
wiejski, będący wprawdzie surowym materjałem, ale 
w gruncie dobrym, tylko przez szkodliwe wpływy ze
psutym, lecz na px-zyszłość wiele obiecującym. W  dru
gim rzędzie wskazuje wpływanie na mieszkańców

*) Wiadomo jest wszystkim, że kanonik Hirszler, żyje 
wbrew ustawom kościelnym i z obrazą moralności publicznej, z 
wdową po Doktorze Seja z Brzeźan, i dochował sie; już siedmiu 
dorosłych córek. Fakt ten powszechnie znany, osłabia koniecznie 
doniosłość austrjackieh maksym, z ambony kościelnej przez 
szanownego kanonika wygłaszanych. Prz. Redakcji.

fortecy, każe bić go tak , że ten omdlewa; oblewają 
go wodą i ubierają, opuchłego od bicia zamykają na
2 tygodnie w kryminale. .

Na Tafelbergu znajduje się niejaki Bmion, in
ternowany, który jak  się okazało, przez donoszenie 
komisarzowi zaskarbił sobie jego nieograniczoną ży
czliwość, a ufny w nią, ubliżał drugim i zaczepiał 
ich, chcąc widocznie wywołać jak ie  nieporozumienia 
w łonie młodzieży, która się trzymała razem, bzeze- 
gólniej dokuczał on Franciszkowi A  który nareszcie 
znudzony ciągiem jego prześladowaniem, uniósł się i 
uderzył go laską ..’. Binion udaje się do kaprala po
licyjnego i do komisarza ze skargą, opowiada co 
go spotkało i przedstawia siebie jako ofiarę męczo
ną... Komisarz w uznaniu zasług Biniona, przywołuje 
do siebie Franciszka Z., rozkazuje policjantom go 
bić, a tej operacji akompanjuje długiemi tyradami 
przekleństw ... Nie dość na tern, wybiega za wy
puszczonym już i pobitym i przy pomocy policjan
tów z wydobytemi pałaszami wpada do numeru, gdzie 
tenże sypiał, wypędza zgromadzonych tu z innych 
numerów, a pozostałych rąbie w najdzikszy sposob

Takie rozrywki pomagały panu komisarzowi do 
trawienia, a sposobność codziennie się nastręczała.

Na Ziegelszlagu, policjant W arga, jednego z in
ternowanych (zdaje się Lubliniak) za to ze miał za
miar uciec, porąbał pałaszem tak, ze na drodze do 
szpitala, ducha wyzionął... Wrzucono go do k ana łu ... .

Było także internowanych dwóch braci Zieliń
skich, z których jeden ciężko ranny, umarł w szpita
lu. Brat jego, prosił komisarza o pozwolenie oddania 
mu ostatniej przysługi i o zwrót rzeczy umartego i
7 rubli sr., które wchodzącemu do szpitala zabrano. 
Chciał za te pieniądze pogrzebać brata. W alaczek

tłumacząc się, że nie wie nic o tych pieniądzach, 
zwymyślał go i wypędził. . . . . .

Nazajutrz, gdy Zieliński dowiedział się od poli
cjanta, że brat jego rzeczywiście umarł, a wiedząc, 
że umarłych obwijają w słomę i tak chowają, udaje 
się raz jeszcze do komisarza z wczorajszą prośbą. 
Komisarz zwymyślał go znowu i oświadczył, ze je 
żeli raz jeszcze przyjdzie go nudzić, odesłany będzie 
do kryminału, po naleźytem obatoźeniu.

A jakiż był powód tej odmownej odpowiedzi? 
Były to te 7 rubli sr., które przelał komisarz do swo
jej kasy!...

Możnaby setki podobnych przytoczyć_ przykła
dów obchodzenia się władzy ołomunieckiej z inter
nowanymi Polakami — a wieleż okropniejszych wy
konano zbrodni, pod zasłoną owych sklepień ciem
nych, do których promień słońca nigdy nie dochodzi.

Jakich to nieludzkich szczegółów dowiedziałaby 
się na miejscu śledcza komisja, złozona z ludzi pra
wych i nieprzedajnych, gdyby dała gwarancję bada
nemu, że natychmiust po wybadaniu go, odesłanym 
będzie w inne miejsce, pod dozór innych ludzi, 
którzy nie będą się mścić za jego zeznanie. Jakież 
okrucieństwa wyszłyby na jaw, popełniane przez tych 
służalców moskiewskich, zostających w służbie au- 
strjackiój, a na żołdzie rosyjskim !... Ale takiei ko
misji nigdy konstytucyjne ministerstwo nie ześle na 
na te taiemne miejsca urzędowych zbrodni. . .

Podobne myśli nasuwały mi się do głowy, w chwi
li; gdy pewnego lutowego poranku oznajmono nam, 
że opuszczamy Ołomuniec i udajemy się Koenigsgratz. 
Było nas 340 — czekaliśmy na mrozie kilka godzin, 
zanim nas porachowano, spisano i powsadzano do 
wagonów...  Dalej więc pomyślałem — dalej w świat!

—wieczny tułaczu!... Przez więzienia do światła — 
przez męczeństwo do zwycięztwa!...  Z daleka wi
dniały forty ołomunieckie —i żal ścisnął serce na sa
mą myśl, że w tych lochach więziennych, całe poko
lenie ginie— że nie jedno życie przeminęło tam mar
nie w powolnem konaniu — że tyle już westchnień 
zginęło bezwiednie — tyle łez zaschło — tyle krwi 
pociekło!

Przybyliśmy do Koenigsgratz, rozlokowano nas 
w kazamatach ziemnych, ale czystych salach, po 24 
do 30; każdy dostał łóżko żelazne z czystą pościelą; 
otucha wstąpiła do serca. Może znajdziemy tu choć 
trochę czucia, pomyślałem sobie... i łza mi z oka 
pociekła.

I  rzeczywiście, gdyśmy się nazajutrz rozmówili 
z kolegami, którzy już tam byli, dowiedzieliśmy się, 
że mamy komisarza ukształconego i uczciwego czło
wieka, który wypełnia swe obowiązki sumiennie, ale 
jest wyrozumiałym dla nas i mnie ocenić położenie
nasze.

Poznawszy go, przyznajemy mu to, co koledzy 
o nim mówili. Będziemy mu wiecznie wdzięczni za 
ludzkie obchodzenie się z nami, które łagodziło cier
pienia nasze, łagodziło ten ból, palący każdego Po
laka, na wspomnienie nie już swojej doli, ale niewy- 
słowionych klęsk i nieszczęść, ciążących nad całą Oj
czyzną, nad miljonami współbraci.

R.
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m iast i Ina szlachtę, której zaufanie duchowieństwo 
w tedy sobie zapewni, gdy z krzyżem  w ręku  sprawę 
narodu z upadku się dźwigającego jak o  sprawę naj
świętszą na ziemi przedstaw iać, oraz przodkowac ze
chce ofiarami dla tej z dobrem kościoła scisle połą
czonej sprawy. T ak a  je s t tresc odezwy do ducho
w ieństw a galicyjskiego w ydanej. _

Najmilsi b ra c ia ! P rzykładne i spokojne zachowa- j 
nie się wasze w obec burzy miotającej nieszczęśliwym 
narodem , k tóre wam ściągnęło naganę w powyższej 
odezwie, u w szystkich kraj swój szczerze miłujących, 
i stanowisko kapłana Chrystusowego należycie pojmu
jących, uznanie i szacunek wam zjednało i je s t nam  
oraz dostateczną rękojm ią, źe i nadal wytrwacie na 
stanow isku wśród p r z e t r u d n y c h  stosunków dotych
czas zajm owanem , a nie dacie się ściągnąć z drogi 
powinności świętego powołania waszego. Zresztą 
zm iany, jak ie  po ogłoszeniu rzeczonej odezwy w k ra ju  
naszym  zaszły, i obrot wypadków na samym teatrze 
wojny nie mało mocy ujm ują tej odezwie; bo aż 
nadto dowodów przekonały, że krw aw e zapasy z nad- 
zwyczajnem  wytężeniem w szelkich żywotnych sił na
rodu prowadzone, nie mogą osiągnąć pożądanego celu, 
ale przeciwnie nie obliczone i na długi lat szereg 
niepowetowane szkody d la  k ra ju , i dla kościoła k a 
tolickiego sprowadzić muszą.

By przecie k tó ry  z was mniej _ oględny, w poj
m owaniu rzeczy mniej w ytraw ny, nie dał się omamić 
w s p a n i a ł e m  g o d ł e m  miłości ojczyzny, obrony 
w iary, dobra kościoła, k tórych pozorem usiłuje świat 
w ciągnąć was w odmęt owych w alk , za świętą po
winność pasterskiego urzędu naszego poczytujemy 
odezwać się do w as, by  was ostrzedz o niebezpie
czeństwie i na  drodze powinności ustalić. B racia i 
najm ilsi! Posłannictwem  naszem od Boga otrzyma- j 
nem  je st przewodniczyć duszom na  drodze do ojczy- j  
zny wiecznej; nie możemy się więc wikłać w wal- ! 
kach o ojczyznę doczesną; namaszczeni na  żołnierzy 
Chrystusowych nie możemy światowymi stawać się 
szermierzami, w ybrani na  siewaczy słowa Bożego nie j  
możemy stać się głosicielami ziem skich teo rji; świę
tość kapłaństw a Chrystusowego nie powinniśmy za
m ieniać na w ysłannictwo polityczne. Naszem zada
niem je s t, uczyć lud w iary Chrystusowej i powinno
ści chrześciańskich, zbijać błędy i zabobony, gromić 
p ijaństw a, kradzieże, nieczystość, zemstę — wpajać 
miłość Boga i bliźniego, posłuszeństwo i uszanowanie 
dla wszelkiej w ładzy duchownej i świeckiej, a we [ 
w szystkich cnotach własnym przykładem  przewodni- ! 
czyć ludow i; w tedy dopełnimy Boskiego posłannictwa 
naszego, a zarazem  więcej przyczynim y się do dobra 
pospolitego, do dźwignienia k ra ju  naszego z nieładu ' 
i ciemnoty, niżeli m ieszaniem się w politykę lub roz
praw am i świeckiemi. Owszem łącząc mądrość Bożą 
z mądrością św iata, m ieszając słowo ludzkie ze sło
wem Boźem, utracilibyśm y zaufanie u lu du , a nie 
dałby nam  w iary  i w rzeczach Bożych. W  czasach 
ta k  trudnych i niebezpiecznych, w których osobliwszy 
zam ęt w yobrażeń owładnął zacne naw et zkądinąd 
umysły, gdzie dziwne panuje pomieszanie pojęć obo
w iązku , prawości i m oralności, bardziej niż k iedy
kolw iek pomnieć pow inniśm y; żeśmy „solą ziem i'1 
a jeź li sól zw ietrzeje, czem solona będzie? żeśmy 
i „światłością św ia ta .'  Niechaj więc świeci światłość 
nasza przed ludźmi. N auką i przykładem  pobudzajm y 
w iernych do wszelkiej cnoty, przyświecajm y im także 
w posłuszeństwie i uszanow aniu dla w ładzy od Boga 
postanowionej, pracujm y około zbaw ienia dusz nam  
powierzonych z tern w iększą usilnością, im pilniejsza 
w obecnych czasach tego po trzeba; w modlitwie 
i rozm yślaniu krzepm y ducha i czerpajm y światło dla 
siebie i dla braci naszych, a idąc za głosem sumienia 
i obowiązku, nie troszczm y się o zdanie świata, a zje
dnam y sobie praw dziw ą zasługę u Pana Boga i nad- 
grodę w ojczyźnie wiecznej'. Z ordynarjatu  b isku
piego (w Przem yślu 15 K w ietnia 1864).

(podp.) A n t o n i  J ó z e f  b i s k u p .

POLSK.A.

Dzień. Powsz. w Nrze. 116 wystąpił przeciwko
n a m ................z denuncjacją. T ak  z denuncjacją ! Na
nic więcej nie mógł się zdobyć organ rządu  moskiew
skiego, ja k  ty lko na  rzucenie na nas podejrzenia, źe 
możemy być dla S axonji, A ustrji i P russ niebezpie
cznymi. O Moskwie nie wspomniał — ale gorzko w y
mawia rządowi sask iem u , źe nas toleruje, widząc I 
w tem  nadużycie praw a i narażenie na szw ank swo
jej godności. W m aw ia w nas obrazę władcy F ran - 
cji i tym  podobne przez siebie wytworzone zarzuty. 
Cóż na to wszystko odpowiemy D ziennikow i Powsze- 1 
chnem u? Oto, że w chwili kiedyśm y się zabierali do 
w ydaw ania pism a, mającego bronić praw  uciśnionego 
i mordowanego narodu, wiedzieliśmy, źe rząd  mos- j 
kiew ski i D ziennik  Powszechny użyją całej przew agi j 
swojej siły i swego fałszu, ażeby pociągnąć gościn
ny, liberalny i na  praw ie oparty rząd Saski, do w spół- 
nictw a w ściganiu praw dy, słuszności i niewinności 
pognębionej. W iedzieliśmy, źe potw arz i denuncjacja 
spadnie na  nas ze strony nieprzyjaciela, k tóry  je j ta k  
zrzęcznie zawsze używ a; wiedzieliśmy, że nam  grozić, 
i  rząd  Saski straszyć nam i będą —• aby  ty lko po
zbyć się organu, świadczącego o zbrodniach dokony
w anych w Polsce. W iedziehśm y o tem, lecz zaufa
liśm y praw u, i rozpoczęliśmy wydawnictwo pisma nie
zależnego, k tóre w tej m ianowicie chwili, było dla 
narodu potrzebne. Zdaje się nam , że praw o saskie, 
pod którego osłoną zostajemy, głuchem  zostanie na 
fałszywe zarzuty i nikczem ne denuncjacje, i że nie 
n a  próżno zaufaliśm y rządowi, którego sprawiedliwość

uznaje własny naród i świat cały. G dyby zas in try 
ga m iała nam  i tu  zaszkodzić, to i tak  nie potrafi 
ona nas zmusić do zam ilknięcia w obec okrucieństw  
popełnianych w Polsce.

W  tym że samym numerze Dz. Pow. je s t rozbiór 
broszury jen era ła  M ierosławskiego w języku  francuz- 
kim  wydanej pod tytułem : „ M e m o r j a ł  u s p r a w i e 
d l i w i a j ą c y  w s p o r z e  p o m i ę d z y  o r g a n i z a t o 
r e m  j e n e r a l n y m  s i ł  p o l s k i c h  a j e g o  p r z e c i 
w n i k a m i " ,  w którym  to rozbiorze jest następujący 
ustęp „Zatem  nieszczęśliwi szaleńcy, którzy dali się 
zabijać przy niepodobnem  powstaniu, są jaw nie uprze
dzeni przez sprawcę i naczelnika sprzysięźenia, „ze 
b y l i  o f i a r a m i  u z b r  oj er t  n a p r z  ód  o d d a n y c h  na 
l i c y t a c j ę  t r z e m  p o l i c j o m ,  i w y p r a w  u ł o ż o 
n y c h  p r z e z  a j e n t ó w  p o d  ź e g a w  c z y  cli t y c h  p o 
l i c j i . "  . . .  . i

— Z W arszaw y donoszą o dynnssji wielu pola
ków urzędników  z kolei żelaznej, o coraz srozszem 
ściganiu policyjnem i zaprow adzaniu języ k a  moskiew
skiego na  urzędach przez Gzerkaskiego i innych i d e 
o l o g ó w ,  ja k  ich jenerałowie moskiewscy nazywają. 
Zniszczyli oni powagę urzędu i zatam owali machinę 
adm inistracyjną. Zgubne skutki ich działań są tak  
widoczne, źe nawet B erg cofnął się przed nimi. W szy- I 
stko przewrócili, lecz nic są w stanie nic odbudować. 
Potrzeba będzie wiele czasu, za nim  zniesiony zosta
nie chaos, k tó ry  wywołali, i ja k i tak i ład zaprow a
dzonym będzie.

— C zerkaski wniósł na Radzie Adm inistracjinej, a- 
źeby protokóły jej pisane były po moskiewsku. W ięk
szością 6 głosów przeciw 5 zdecydowano utrzym ać 
porządek zaprowadzony w 1861. Z apow iadają , źe 
M ilutyn i C zerkaski m ają być usuniętymi, lecz są to 
dotąd tylko pogłoski. Trepów powrócił z Petersburga 
do W arszawy. Z czem powrócił? niew iadom o, to 
ty lko p e w n a , źe nieprzyniósł rozkazu sfolgowania 
w ucisku. A dress obywateli w arszaw skich dla tego, 
że śmiał cara prosić o polepszenie doli k raju , został 
w P etersburgu odrzuconym  i deputacja obywateli 
wstrzym ana. A  więc tenże sam los spotkał adres 
obywateli w arszaw skich , co i adressa obywateli 
włocławskich i siedleckich. Obywatele niemieckiego 
pochodzenia zam ierzają podać osobny adres do cnia 
z prośbą o pomoc w socjalnych zamieszaniach, jak ie  
wywołał Milutyn. U dają się oni prócz tego z prośbą 
do prusaków o dostarczenie im niem ieckich robotni
ków , albowiem polscy chłopi nie chcą pracować i 
pola leżą odłogiem.

— K orrespondent z P łocka donosi do Dzień. Pozn., 
źe adress od mieszkańców tego m iasta wymuszony 
został groźbą kontrybucji 30,000 rubli i aresztow a
niem  wielu obywateli. Tenże sam korrespondent pi
sze: D nia 11 M aja powieszono ś. p. Stefańskiego b. 
leśniczego w borach Czemskich. E gzekucję tę speł
nili m oskale we wsi Gozdaeh, w powiecie lipnowskim, 
o milę drogi od Sierpca. Postępowanie tego człowieka 
odznaczało się zawsze w ielką poczciwością i rozumem. 
W  służbie narodowej z całem poświęceniem niósł ! 
usługi dla kraju . W ysłany był dawniej na  Syberję, 
ztam tąd przecież cofnięty. T eraz w ydał go w ręce 
moskali szpieg, m ający do niego osobistą urazę; sta
ra ł się on dowieść, źe Stefański należał do organiza
cji narodowej. Sąd w ojenny skazał go zatem na 
śmierć, a w yrok ten bez dalszych dowodów spełniono 
niebawem. Żona, troje dzieci, stary  ojciec, liczne ro
dzeństwo , przejęci .straszną rozpaczą św iadkam i byli 
spełnionej ofiary. Ś. p. Stefański wchodząc na rusz
towanie, z całą rezygnacją polecał Bogu swą ukocha
ną rodzinę.

— W  Płocku w pierwszych dniach b. m. roz
strzelano M alinowskiego, byłego objeżczyka, k tóry  
będąc w oddziałach pow stańczych, mężnie się bił 
z Moskwą, a później przy rozkw aterow aniu oddziału
został aresztowany.

— W  powiecie lipnowskim przy urzędowem 
ogłoszeniu włościanom ostatnich ukazów , znany tu  
kap itan  inwalidów Biurkiewicz, w sposób najpodstęp- 
niejszy przedstaw iał włościanom niby to terroryzm  R. 
N ar. a właścicieli jakoby  w ichrzycieli, i zachęcał do 
postąpienia podobnie, jak  to było w Galicji w r. 1846 
i zapewniał ich, źe car kontent z tego będzie. Pod
czas tej mowy włościanin jeden odzywa się: „M y 
wiemy ja k  to było w G alicji; my wyklęci być nie 
chcem y." Do właściciela zaś m ajątku w którym  k a 
pitan  Biurkiewicz w ten  sposób do zbrodni nam awiał 
włościan, przyszło ich do dworu k ilk u , oświadczając, 
iż p ragną zostać nadal w d o b r y c h  z dworem sto
sunkach.

— Z L itw y donoszą o nieustającem  prześladowa
niu  katolickiej w iary. 300 mieszczan Kleszczelskich, 
k tórych jeszcze z. r. zmuszono do przyjęcia schizmy, 
p ilnu ją  jak  więźniów w obawie, żeby nie powrócili na 
łono kościoła, z którego ich ta k  srodze w ydarto. _ _

—  Gazet. N arodow a  donosi: Zwiedzałem bieżą
cego tygodnia K oenigsgraetz i k ilkuset tam  interno
wanych. O kropna tam  panuje nędza. Młodzież, w 
bezczynności traw iona nudam i, zabija się m oralnie.

| Bardzo wielu nie m a pierwszych potrzeb odzieży. Kto 
posiada jeszcze jak ie  zasiłki pieniężne z dom u, tem u 
jeszcze pół kiedy. Ale straszny je s t los pozbawio
nych wszelkiej pomocy postronnej, mimo koleżeństwa 
i miłości braterskiej, k tóra ożywia wszystkich Z trzy 
dziestu centów, przeznaczonych n a  każdego dziennie, 
dwanaście idzie do menaźu na obiad żołnierski. Z 
reszty w inien internow any zaspokoić głód swój z rana  
i wieczór, a prócz tego inne niezbędne potrzeby. B ia k  
butów, bielizny i wierzchniego przy odzienia. Między 
młodzieżą pojawiły się od niejakiego czasu wieści o 
dekretach amnestji, które miano wydać w \ \  arszawie 
i na  podstawie k tórych można w racać do k ra ju , me 
potrzebując się obawiać żadnego prześladowania od

moskiewskich władz wojennych. Pierw szy raz w 
K oenigsgraetz dowiedziałem się o istnieniu takiego 
ukazu amnestyjnego. W  W iedniu dotąd nic nie wie
dzą w kołach dziennikarskich. Ż aden dziennik urzę
dowy nie ogłosił go ani w  W arszaw ie ani w Peters
burgu. W ięc jakaś fałszywa pogłoska, k tó ra  zniewo
liłaby może niejednego znękanego do prośby o powrót, 
n a  co władze austrjackie nie odmówiłyby paszportów, 
a  władze moskiewskie pozwolenia. Dozór nad  in ter
nowanymi, przynajm niej w K oenigsgraetz, jest nadzw y
czaj ludzki.

  W  Gazecie po licy jn e j W ileńskiej zamiesz
czony je s t następny rozkaz policm ajstra wileńskiego 
z d. 25go K w ietnia: „O znajm ia się policji m iejskiej 
w ileńskiej, źe jeżeli w którejkolw iek dzielnicy m iasta 
dostrzeżony będzie jak ikolw iek  nieporządek, szczegól
niej pod względem politycznym , to kom isarz cy rku 
łowy i jego pomocnik, którzy dopuścili ten  nieporzą
dek natychm iast oddaleni zostaną od obowiązków i 
ich pomocnicy złożą mi deklaracje, jak o  są zawiado
m ieni o powyźszem rozporządzeniu.

„N a pierwszy raz polecam y 1) przejrzeć wszyst
kie bilety wydane na noszenie żałoby; te z nich któ
rych term in już  upłynął lub upływa, m ają mi złożyć, 
a następnie ściśle pilnow ać, ażeby nieposiadający bi
letów nie nosili żałoby i natychm iast byli odsyłani 
do mnie. 2) W szystkie sklepy, magazyny, domy za
jezdne, trak tiern ie , cukiernie, apteki i hotele na nowo 
zwiedzić, i skoro gdziekolw iek okaże się prowadzenie 
rachunków  w języ k u  polskim, albo dostrzeżeni będą 
mówiący tym  obcym językiem , niezwłocznie o tem 
mi donieść. 3) Szyldy dotąd nie zmienione (mówię
0 tych , na których były cudzoziemskie polskie na
pisy, a  niezręcznie zamalowane zostały) natychm iast 
zniszczyć, a fabryki lub zakłady, które ich używały, 
zam knąć i zapieczętować do czasu, póki nie wywie
szą nowego szyldu. 4) Dopełniać kolejno i w różnym 
czasie rewizje w domach szczególniej zajezdnych, aby 
n ik t bez k a rty  legitym acyjnej nie ukryw ał się, a o 
gospodarzach domów, k tórzy  ośmielą się utrzym ywać 
ludzi nie m ających paszportu , natychm iast donosie.
5) Zwiedzać kościoły, miejsca spacerowe, i przestrze
gać, aby podczas nabożeństw a i na  spacerach, oraz 
na  ulicach, porządek nie był naruszany; tudzież aby 
nie noszono jakiegokolw iek odzienia, mającego cho
ciażby najm niejszy pozór propagandy rewolucyjnej.
6) Pilnować ściśle, aby w  nocy nik t bez la tark i nie 
chodził. 7) A by przed szynkam i, zajazdam i i trak- 
tjerniam i paliły się całą noc latarnie, jalcoteź u  powo
zów i fiakrów. 8) Nikogo z przyjeżdżających z K ró
lestw a Polskiego lub z zagranicy, nie pozostawiać 
bez rewizji papierów i rzeczy; wszystkich ich, mel
dować mi w dzień przyjazdu, uw alniając od rewizji 
ty lko zajmujących wyższe urzędy w adm inistracji cy
wilnej lub wojskowej. Powyższe rozporządzenia już 
poprzednio były  w ydane; atoli potrzebnem  znajduję 
ponowić je , aby n ik t nie mógł się wymawiać prze- 
pomnieniem lub prześlepieniem takowych.

— Jak o  osobliwość w swoim rodzaju podajem y 
następny ustęp z recenzji teatralnej D ziennika Powszech
nego (Nr. 94 zr. b .) :

. . . .  Publiczność warszawskiego tea tru , p rzy  
nieobecności polskich widzów, szczególniej pici żeń- 
kiój, składa się prawie wyłącznie z samych oficerów, 
zatem ludzi m łodych; do nich przyłączają się ludzie 
i nie młodzi. Zatem  publiczność m ęzka, —  publicz
ność młoda. D la  młodej publiczności płci męzkiej, 
potrzeba rozumie się sceny żeńskiej — i je s t tez 
żeńską, a  rozumie się ze wszystkiem i przym iotam i 
żeńskiej wystawy. Młodzież m ęzka w krzesłach i 
lożach, klaszcze o ile je j starczy sił, młodzież żeńska 
na scenie d r z e  s i ę  (sic) w przewyższeniu jed n a  dru
gą (sic) we wszystkiem . Takiego zapalczywego k an 
kana, ja k  na  tutejszej scenie, nie widziałem naw et w
Mabile ani C hateau Rouge "

A utor tego sprawozdania, rum ieniący się ze zgor
szenia, źe D yrekcja  przedstaw ia sztuki niem oralne, 
najlepiej odpowiada n a  dawiejsze tw ierdzenia D zien
n ika , ze publiczność m oskiewska ocaliła tea tr polski, 
w ykazaniem  w co ta  publiczność zamieniła ten  teatr. 
Najciekawszym  z tego w szystkiego je s t styl recen
zenta, którego próbkę podaliśmy. —  Rzecz jasna, że 
autor uczył się dopiero po polsku referując adresy 
wiernopoddańcze.

— K aliski Belgard nowe robi napaści na kobiety 
za czarne albo ciemne ubrania, przez k tóre to  napaści 
chce zapełnić b rak i ciągle nienapełnionych kieszeni 
wojskowych. S ieradzki powiat skazany także na 
znaczną opłatę, za to , że w czasie pożaru jednej z 
sąsiednych wsi W róblew a, k iedy  kozactwo pilnujące

1 grobu powieszonego M agnuskiego rozbiegło się na  
łupy, jak aś  ludzkość czuwająca, w ykopaw szy ciało 
zamordowanego, złożyła je  n a  cm entarzu miejscowym.

— Z powodu później rozpoczynających się wido
wisk w teatrze, pozwolił F riederik s m ieszkańcom  W ar
szawy chodzić do godziny 12 w nocy z latarką. L e
dwo uderzy północ, w net tłum y policjantów i oficerów 
w ybierają się na  nocne w ypraw y, m ające na celu prze
ryw ać sen uciśnionych, zupełnie ja k  w cytadeli, gdzie 
w nocy do celi w ięźnia, co dziesięć m inut przycho
dzą objaśniać palącą się świecę. — B rzęk pałaszy 
policyjnych napełnia trw ogą ze snu ocknionych, a 
wdarcie się do sypialni kobiet w najprzykrzejszem  
położeniu stawia uśpione niewiasty. K ażdy zryw a 
się na  nogi, a policjanci z książką m eldunkow ą spraw
dzają toż samość osób, m ającą na  celu przekonanie 
się czy w domu nie znajduje się osoba ścigana przez 
policję, czy nie dano przy tu łku  osobie zasługą naro-

i  dową na zemstę w roga wystawionej. T e haniebne 
rewizje i napaści nocne p. F riederiksa  i jego zgrai 
policyjnej, jak  z jednej strony dają powód do mnóstwa 
nadużyć, kradzieży, tak  z drugiej strony obrażając



wszelką moralność i wstyd kobiet, są wymownym do
wodem srogiej niewoli i wyrafinowanego okrucieństwa 
moskali. Aresztowania odbywają się nie tylko w nocy, 
ale i  w dzień, na ulieach i ;po domach. Pomiędzy 
aresztowanymi i deportowanymi jest radca stanu Ko- 
rytkowski b. gubernator Augustowski. Deportowano 
go za to , źe wstawia! się za uwięzionym, który jak 
się potem okazało, zajmował ważne stanowisko w or- 
ganizacyj narodowój.

— Adres szlachty warszawskiej ja k  donosi Bres- 
lauer Ztg. nie został w Petersburga przyjęty, jako 
niewłaściwy i niegrzeczny, gdyż prosi cara o zago
jenie blizn krajowych, których car goić nie myśli. 
Czy deputacja szlachecka została w Petersburgu przy
jętą? niemaray do tej chwili żadnej wiadomości.

Przegląd Polityczny.
Potwierdziło się nasze przypuszczenie, posiedze

nia eiała prawodawczego francuskiego w dniu 25 b. 
m., zostały znowu przedłużone, dla dokończenia nie
zbędnych prac, mianowicie budżetowych. Dniem pier
wej, po długich rozprawach zatwierdzono podatek od 
powozów i koni zbytkowych, uzyskawszy przyrzecze
nie gabinetu, źe prawo w tym przedmiocie ulegnie 
na rok przyszły ważnym zmianom.

W szystkie nowe wiadomości, a raczej pogłoski 
w sprawie duńsko-niemieckiej, występują w bardzo ró
żowych barwach. Depesze z Niemiec potwierdzają 
wiadomość, że Francja i Anglia zupełnie zgodziły się 
na wniosek oddzielenia Holsztynu i części Szlezwigu 
od Danji; powszechnie przypisują ten niezaprzeczenie 
ważny rezultat, pośrednictwu bar. v. Beust, którego 
misja w Paryżu najpomyślniejszy odniosła skutek.

Wiadomości z Austrji donoszą, że gabinet w ie
deński postanowił uznać prawa księcia F ryderyka 
Augustenburgskiego. Sejm związku niemieckiego ma 
wkrótce zadekretować w kwestji następstwa tronu, 
i powszechnie wróżą, że decyzja ta  będzie pomyślną 
dla księcia.

Danja nawet zdaje się być skłonną do ustąpie
nia w kwestji odłączenia Holsztynu i części Szleswigu,

{>rzekonawszy się źe te obce członki w jej ciele po- 
itycznem, byłyby zawsze przyczyną zawichrzeń szko

dliwych dla jej wewnętrznego stanu.
Zdawałoby się zatem, że już nic nie powinno 

przeszkodzić prędkiemu, spokojnemu załatwieniu tej 
sprawy dla której już tyle krwi popłynęło. Ale nie 
należy zapomnieć o Prusach, które nie wahały się 
poświęcić tylu swoich żołnierzy, żeby nabyć niby prawa 
do rozporządzania w najwyższej instancji losem spor
nego terrytorjum. P. Bismarck nie łatwo zrzeka się 
zdobyczy, którą już w myśli za swoję uważał i przy 
dzisiejszych okolicznościach, widząc prawie niepodo
bieństwo zagarnięcia Księstw, któreby stanowiły dla 
P rus rzeczywisty klucz do znaczenia państwa mor
skiego, nie przestanie bezwątpienia wytężać wszystkie 
sprężyny swego intrygowego sprytu, aby doprowadzić 
do rozwiązania tej sprawy w sposób, któryby mu 
przedstawiał choćby w dalekiej przyszłości możność 
osiągnięcia zamierzonego celu. Konferencja londyń
ska ze swojej strony, a następnie sejm niemiecki w tern 
co do niego należy, powinny całe staranie na to zwró
cić, aby warunki nowej umowy mającej zabezpieczyć 
pokój północnej Europy, nie przedstawiały żadnego 
słabego punktu, do któregoby mógł się przyczepić dzi
siejszy prezes gabinetu pruskiego, lub którykolwiek 
z jego następców, (bo przecie przedwieczne prawo
0 śmiertelności rodu ludzkiego, pozwala narodowi pru
skiemu pocieszać się tą pewnością, że p. Bismarck 
nie będzie wiecznie ściągał nań pogardy całego świata.) 
Niełatwe to zadanie dla reprezentantów mocarstw
1 sejmu frankfurckiego, ułożyć tak  punkta nowego 
traktatu, żeby jego znaczenie nie dało się w żaden 
sposób przekręcić przebiegłemu dyplomacie berliń
skiemu. Jestto najważniejszy interes nietylko księcia 
F ryderyka i jego przypuszczalnych następców, nie
tylko księstw, które raz przecie spodziewają się ode
tchnąć, ale całej Europy, dla której nowe zawikłanie

tej kwestji byłoby źródłem nowych wstrząśnień i krw a
wych zatargów.

Wszyscy dziś mają w tern interes, żeby jak  naj
prędzej i w sposób jak najtrwalszy, kontr o wers duń
sko-niemiecki załatwić; wszyscy wyjąwszy p. Bismark, 
który nie wahał się powiedzieć otwarcie, źe nie dla 
jednostronnego interesu księstw, a tem mniej dla 
praw księcia Fryderyka, stosy trupów pruskich i au- 
strjackieh zasłały poła i wały twierdz duńskich. Mi
nister pruski radby z pewnością opóźnić załatwienie 
tej kwestji, utrudnić, zerwać, gdyby inoźna, układy, 
żeby zyskać czas do agitacji i intryg mogących go 
doprowadzić do uwieńczenia ulubionego planu an- 
neksji, a w najgorszym -razie sprowadzić rozwiąza
nie, . któreby później dało się nagiąć według jego 
myśli.

Konferencja spotka jeszcze nie mało trudności 
w nakreśleniu linji rozdzielającej Szlezwig. Każda 
strona nie zaniedba użyć wszelkich środków, aby jak  
największą część przypadającego do podziału teryto- 
rjum otrzymać. A jeżeli utrzyma się pierwotna pro
pozycja Francji, aby głosowanie powszechne intere
sowanej ludności, dało wyrok względem przyszłych 
warunków istnienia Szlezwigu i Holsztynu, jakże to 
smutno pomyśleć, źe ta  wzniosła zasada, na której 
tryum f ludzkość tak długo czekała, w rękach prze
wrotnych otworzyć może obszerne pole do zabiegów 
i manewrów, zdolnych sfałszować jej rezultat.

W  tem przewidywaniu mocarstwa neutralne zdają 
się skłaniać ku  pośredniej propozycji, żeby konferen
cja londyńska nie szukając natchnienia w plebiscy
cie mieszkańców księstw, uważała się za dostatecznie 
objaśnioną względem ich życzeń i interesów i zdecy
dowała warunki układu, mającego ostatecznie zakoń
czyć spory. Wotowanie ludowe będzie już tylko 
powołaniem do przyjęcia en bloc lub odrzucenia wa
runków ułożonych przez konferencję.

W  chwili kiedy nadzieje pokoju zdają się utwier
dzać na północy, korespondencje nasze z Włoch każą 
nam przewidywać bliski wypadek, którego następstwa 
mogą być niezmiernie ważnemi w innej stronie E u 
ropy. Pomimo zapewnień ogłoszonych w Monitorze, 
źe stan zdrowia papieża stanowczo się polepszył i że 
można z pewnością liczyć na zupełnie bliskie wyzdro
wienie Jego Swiętobliwości, mamy z zupełnie pe
wnych źródeł przeciwne całkiem doniesienia. Powrot 
Piusa IX  do zdrowia uznany został przez jego przy
bocznych lekarzy za niepodobny zupełnie, i chwila ża
łoby dla kościoła katolickiego jest może już bardzo 
bliską. Z Paryża donoszą, źe tamtejszy nuncjusz 
papiezki wezwał już duchowieństwo francuzkie, aby 
zarządziło modlitwy na intencję Jego Swiętobłi- 
wości.

Dawno przewidywana, nieunikniona ewentualność 
opróżnienia na chwilę przynajmniej tronu stolicy 
apostolskiej, w obecnej chwili więcej niż kiedykolwiek 
przedstawia się ciężarną w ważne niezmiernie następ
stwa. Śmierć Piusa IX  w tej chwili przyniosłaby 
wiele szkody nie jednej sprawie, w której powaga 
Kościoła Katolickiego wysokie ma znaczenie i wpły
wy, a jeśli część choćby tylko manewrów, jak ie  już 
w przewidywaniu tego smutnego wypadku w ruch 
wprawione zostały, jest prawdziwą, to nadzieje jakie 
Włochy budują na zmianie indywidualności dzierżą
cej klucze Sgo Piotra, byłyby zupełnie zwodniczemi, 
i kwestja ich stolicy pozostałaby w dzisiejszych wa
runkach zupełnej zależności od planów lub interesów 
Cesarza Francji.

cnej części Szlezwigu, Lauenburg za to ma być naza- 
wsze oddzielonym od Danji.

G o t h  en  b u r  g 25 Maja. Eskadra szwedzko-n or- 
wegska manewrowała kilka dni na morzu północnem, 
a w sobotę wróciła tu aby króla szwedzkiego zawieść
0 Christjanji.

L o n d y n  27 Maja. Na wczorajszem posiedzeniu 
Izby Wyższój, lord Ellenborough utrzymywał, że P rusa
cy łamią wszelkie warunki zawieszenia broni i źe 
przedstawienia w tym względzie czynione przez An
glię , pozostają bez sk u tk u , nie będąc popartemi za
grożeniem wypowiedzenia wojny. H rabia Russel od
powiedział, iż Danja zbiera najdokładniejsze dokumen- 
ta względem zachowania zawieszenia broni w Jutlan- 
dji i przedstawi je członkom Konferencji. Lord Rus
sel oświadcza, źe wojna byłaby najszczęśliwszym ze 
wszystkich środkiem załatwienia tej sprawy. W  Iz 
bie niższej p. Hennesy wystąpił ze znanemi rezo
lucjami na korzyść Polski, ale je  cofnął w skutku 
długiego dowodzenia lorda Palmerstona, źe rezolucje 
te, nie poparte wypowiedzeniem wojny, lub przynaj
mniej groźbą interwencji zbrojnój, o czem Anglia ani 
myślić nie może, byłyby tylko kompromitującemu

M a r s y l j a  25 Maja. Korespondencja z Konstan
tynopola, 18 bm. donosi, że Ali pasza zagaił drugą 
konferencję w sprawie Księstw naddunajskich oświad
czając, że potrzeba wstrzymać zapędy Księcia Kuzy
1 umocnić zwierzchnią władzę sułtana, i prawa porę
czone przez m ocarstw a, jeśli nie okupacją wojskową 
to przynajmniej zgodnością dyplomatyczną. Sir Bul- 
w er poparł tę propozycję. P. de Moustier reprezen
tant Francji odpowiedział, źe potrzeba także uwzglę
dnić fakta spełnione i okoliczności zmuszające Księ
cia Kuzę do bronienia się przeciw nieprzyjaznym stron
nictwom.

Ali pasza odpowiedział, że W ysoka Porta skłon
ną jest do pojednawczej drogi.

Depesza telegraficzna w dniu 17 Maja przynio
sła do Konstantynopola wiadomość o Coup d’E tat i 
o plebiscycie zażądanym przez Księcia Kuzę. Doda
ją, że Książę ma ogłosić memorjał usprawiedliwiający, 
dla wykazania, że Austrja i Moskwa zagrażają jego 
państwu najściem.

W ątpią tu powszechnie żeby konferencja dopro
wadziła do celu.

R z y m  26 Maja. Papież był obecny dziś na 
zwykłej procesji Bożego Ciała i nie cznł zbytniego 
utrudzenia.

Ostatnie Wiadomości.
T u r y n  25 Maja. Rozdano dziś deputowanym 

obraz stanu skarbu przy końcu Grudnia 1863 r. De
ficyt wynosił 235 milionów.

W i e d e ń  26 Maja. Dowiadujemy się z dobre
go źródła, źe Austrja uzna prawo Księcia Augusten
burgskiego , bronić będzie zasady nierozdzielności ! 
Księstw, nie przypuszczając atoli rozwiązania opartego na 
zasadzie narodowości. W  przypadku, nie bardzo zre- i 
sztą przypuszczalnym, żeby wypadło zrzec się półno

Rózne Wiadomości.
—  W  lutym r. b. w ładze h iszp ań sk ie , w p o rc ie  Malaga z a 

jęły parowiec angielski P r in c e s s , który przewoził, niewiadomo 
dokąd, broń i artykuły wojenne wszelkiego rodzaju.

Sąd właściwy w Malaga, po przeprowadzeniu śladztwa, za
decydował konfiskatą całego ładunku wojennego, okręt zaś pole
cił wydać właścicielom skoro tylko zapłacą karę, na jaką ska
zani zostali za przewóz broni bez dopełuienia przepisanych for
malności.

Sprawa ta dała powód do zabiegów dyplomatycznych 
nadzwyczaj czekawycli. Wszystkich reprezentantów zagranicznych 
bardzo zainteresowało to odkrycie. Włochy natychmiast przez 
sprawującego interesa barona Cavalchiui, zażądały wydania tego 
ładunku, w przekonaniu że był przeznaczony dla neapolitańskich 
bandytów. Nuncjusz papieża przybył następnie do p. Benavides 
ówczesnego ministra spraw wewnętrznych, utrzymując, że stron
nictwo czynu sprowadzało tą broń w celu działań przeciw władzy 
doczesnej. Z kolei młody kawaler de San-Martino, reprezentu
jący (rozumie się na koszt odbierającego) b. króla Franciszka II. 
skorzystał z tej sposobności, aby zamanifestować swoją działal
ność i przyłączyć się do wystąpienia nuncjusza. Dalej poseł 
austrjacki dowodził ze te przybory przeznaczone były dla rewo
lucjonistów węgierskich, — a nakoniec poseł rossjski starał się 
przekonać, że wszyscy jego koledzy się mylą, gdyż nikt inny 
tylko powstańcy Polscy prowadzili tę broń przez Malagę.

Ambassador angielski wystąpił także w tej sprawie, lecz 
jedynie domagając się, wydania ładunku i okrętu właścicielom.

_  W obec takiej interwencji dyplomatycznej, żywo przy
pominającej ostatnią scenę drugiego aktu C y ru lik a  S ew il
s k ie g o , Hiszpania nie wiedząc któremu z tylu sprzecznych 
wymagań zadosyć uczynić, przysądziła sobie samej ładunek wo
jenny parowca P rin c e ss .

D O N I E S I E  1XT I A.

NOWOŚCI LITERACKIE,
których dostać można w Księgarni

Ł. Wolfa
w Dreźnie, Seestrasse No. 3.

LA GUERRE D E POLOGN E, episodes et recits.
p. Eug. d’Arnoult. 1 Tal.

H ISTOIRE D E LA REVOLUTION POLONAISE, 
par Aramiński. 4 Tal.

L E  LIVRE D E LA NATION POLONAISE et des 
elerins polonais, d’Adam Mickiewicz. Avec intro- 
uction et commentaires de Ladislas Mickiewicz.

2 Tal. 15 Sgr.
L ES CRIMES EN POLOGN E, ou les mysteres de 

Varsovie, par Ogiński. 15 Sgr.
LES CONDITIONS D ’UNE PA IX  DURABLE en 

Pologne. 10 Sgr.
LA POLOGNE E T  Mr. PROUDHON, par Pomian.

12 Sgr.

MES PRISONS EN RUSSIE, par Gordon. 1 Tal. |
ZBIÓR PIEŚNI, p. J. Andrzejewskiego. 15 Sgr.
GŁOS POLSKI na mowę od tronu Napoi. III. 10 Sgr.
SOŁDAT, p. Gordona 1 Tal. 10 Sgr.
DREZNO i jego okolice, p. Hofmanową. 20 Sgr.
D ZIS I  LAT TEM U TRZYSTA, p. Kraszewskiego.

1 Tal. 6 Sgr.
KOPCIUSZEK, powieść, p. Kraszewskiego. (5 Tomów)

5 Tal 20 Sgr.
D ZIECIĘ STAREGO MIASTA, obrazek współczesny, 

p. Bolesławitę. 1 Tal. 15 Sgr.
SZ PIE G , obrazek współczesny, p. Bolesławitę.

1 Tal. 15 Sgr.
D ZIEŁA  M. MOCHNACKIEGO (5 Tomów). 6 Tal.
JAMBY POLSKIE p. Krystyna Ostrowskiego (2 Tomy)

2 Tal. 15 Sgr.
P O E Z JE  M IECZYSŁAW A ROMANOWSKIEGO

24 Sgr.
ŚPIEW Y POW STAŃCZE, zeszyt lszy. 18 Sgr-

ZADANIE ORGANIZACYI NARODOW EJ. 8 Sgr. 
BIBLIOTEKA DOMOWA. Zbiór najlepszych utworów

piśmiennictwa polskiego, dawnych i nowych. Cena 
każdego tomu 20 Sgr.

BIBLIOTEKA PISARZY POLSKICH (27 Tom.). 
Cena każdego tomu 1 Tal-
Cena tomu w oprawie 1 Tal. 10 Sgr.
Nadto w tejże księgarni znajduje się znaczny 

zapas książek religijnych, naukowych i dziecinnych.

W  Księgarni Zygmunta Gerstmanna,
Bruxella, rue neuve 34, 

i we wszystkich znaczniejszych księgarniach są do na
bycia następujące nowości:

Przebudzeni
powieść z naszych czasów 

napisał Elpidon.
Cena 1 Tal.

Lipsk: Rsdaktor odpowiedzialny: A ug. Fr. P e te r s . — Nakładem A. W ien b ra ck a . — Drukiem A. Th. E n g e lh a r d ta ,


